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O R Y G l  N A L N A  S Z K O Ł A

Z c zasów  pobytu  lorda Baden 
P o w e l la  w  C a r te r  cp 'ow iada ją  na­
stępu jącą  an egdotkę  o dyrek torze  
szkoły, r zu ca ją cą  c h a ra k te r ys ty c z ­
ne św ia t ło  na stosunki, ja k ie  pa­
n ow a ły  w  te j  dosyć o r y g in a ln e j  
ucze ln i.

Boisko foo tba low e  zn a jdow a ło  
s ię w  p ew n e j  od leg ło śc i  od szkoły 
i sąs iadow a ło  z og rod em  o d g ro ­
d zon ym  w ysok im  murem I lek roć  
w ych o w a n k o w ie  szkoły  g ra l i  na 
boisku, zza  muru pada ły  kam ien ie  
r zucane  p rzez  n ie zn a jom ych  chłop 
ców, m ies zka ją cy  w  og rod z ie .  O 
c z y w iśc ie  w y c h o w a n k o w ie  szkoły  
n ie p o zo s ta w a l i  dłużni i tak każ­
dy m ecz  foo tD a low y  poprzcdzo i  y 
był zaw sze  w a lką  z ukrytym  w r o ­
g iem  ^zza muru.

P e w n e g o  dnia, g d y  w a lk a  roz 
w in ę ła  s ię  w  ca łe j  pełn i, uczn io­
w ie  zau w aży l i ,  że ktoś ich obser ­
w u je  B y ł  to ich w ła s n y  d j rektor, 
k tó ry  p rz ys zed ł  t rochę  ro ze rw ać  
s ię  w id ok iem  meczu i p r z y p a t r y ­
wał s ię  w a lce ,  ś ledząc  z za in te re ­
s o w a ł e m  w szys tk ie  f a z y  b itw y .  
T od  kon iec  zw róc i !  u w a gę  swych 
u czn iów  na małe d r z w i^ ja k ie  znaj 
d o w a l j  się w  końcu muru i po 

w iedz ia ł
—  Z da je  mi f ię ,  że gdybyśc ie

—  A c h !  —  zaw o ła l i  u czn iow ie  
—  g dybyśm y  ty lko m ie l i  k lucz !

N a  to d y rek to r  w yc ią gn ą ł  k lu :z  
z k ieszen i i odda ł  go  sw ym  pupi­
lom, k tó rzy  w k ró tce  zada l i  p rz e ­
c iw n ik o w i  taką klęskę, że  od te j 
pory  zaczepk i usta ły  nazawsze .

W S Z K O L E  1 N T E L L I G E N C E  
S E R V IC E

N ic  d z iw n ego ,  że po ukończeniu 
tak ie j szkoły, Baden P o w e l l  obcią* 
się na egzam in ie  w s tępn ym  na u- 
n iw e rs y te c ie  w  O .sfordzie, zdał 
zato doskonale  e gzam in  w o jsk o ­
wy, k tó ry  p o zw o l i ł  mu w s tąp ić  de 
a rm ji .  W  a rm j i  zosta ł p rz yd z ie lo ­
ny ao 13 pułku hu zarów  indy j 
skich.

M a ją c  26 lat, byt ju ż  kap itanem  
i zosta ł  pos łany  ze sw ym  s zw a ­
dronem  do A f r y k i  P o łu d n io w e j  w 
czasie  w a lk  z p o w s t a ł e m  plem on 
tuby lczych . P ó źn ie j  jako  p u łk ow ­
nik 5 pułku d ra go n ów  w y rś ćn i ł  
się w  w o jn ie  z Buram i i zosta ł  m ia  
n ow an y  genera łem , a następn ie  
inspektorem  arm ji .  W  m ięd zy ­
czas ie  p ra co w a ł  w  s łużb ie  In te l i i -  
gence  S e rv ice  od d a ją c  n ieocen io ­
ne usługi w e  W łoszech ,  w  A b ;s v -  
nji, w  G rec j i ,  w  T u r c j i  i w  T u ­
nisie. M a jąc  53 lata  podał się do 
d ym is j i  i od tej po ry  pośw ięc i ł  się 
c a łkow ic ie  tw orzen iu  skautingu. 
Okres  o r g a n izo w a n ia  s k a u t in g u - - 
to życ ie  Baden  P o w e l la  „n r .  2“ , 
„ ż y c ie  nr. 1" —  to k a r je ra  w o j ­
skowa, pełna n ie zw yk łych  p r z y ­
gód.

„ Ż Y C I E  N r .  i " .

Baden P o w e l l  p ro w a d z i ł  w ic ie  
ekspedycy j  w g łą b  d żu n g l i  i d z ie ­
w iczych  lasów , o d w ied za ł  k ra je  a- 
frykań sk ich  k ró l ik ów  i h indu­
skich m aharadży , po low a ł  na lwy, 
dzik ',  s łon ie  i h ipopotam y. Pozn a ł  
tys iące  z w y c z a jó w  egzo tycznych  
p lem ion  i p rzeży ł  w ie le  n iebez­
p iecznych  prz j gód Do n a jg łośn ie j  
szych czynów  Baden P o w e l la  na­
leży  ob lę żen ie  M a f rk in g u ,  gd t i  
Baden P o w e l l  zam kn ię ty  w  m a­
łym fo rc ie ,  m a jąc  ty lko tys iąc  lu­
dzi. u t r zym yw a ł  w szachu ó-*.y- 
s ięczną  a rm ję  przeciw n;ka.

Szańce  B urów  zn a jo o w a ły  się 
w ted y  za led w ie  w  od leg łośc i  12<!f) 
ni od ob le g a n ego  m iasta. Baden 
P o w e l l  zrob i ł  sobie donośny m e­
g a fo n  i każdego  w ieczoru , gdy- za ­
padł ju ż  zmrok udawał się w ra z

Przygody afrykańskie późniejszego twórcy skaułingu
P o p u la rn y  na ca łym  św iec ie  m og l i  o tw o r z y ć  tę  fu r tkę ,  w pa  

tw ó rc a  skautiogu , lord  Baden Po-  d l ibyśc ie  zn ienacka na ty ły  prz>- 
w e l l ,  znany j e s t  g łó w n ie  jako  in - c iwnika. 
c ja to r  ow-ej o r g a n iz a c j i  m ło d z ie ­
ży , k tóra  w c iągu  30 la t  rozros ła  
się tak  szeroko, że dz iś  obe jm u je  
d w a  m i l jo n y  skautów  w  45 k ra ­
jach  św ia ta .  L ic zn e  anegdoty ,  j a ­
kie w ią żą  s ię z osoDą lorda  Bad-m 
P o w e l la ,  dotyczą  przedewszyst. 
k iem j e g o  d z ia ła lnośc i  skautowej,  
zapom ina się zaś, że Baden P o w e l l  
w  ch w i l i ,  gdy  tw o rz y ł  skauting, 
był ju ż  c z łow iek iem  zgórą  50-let- 
nim i że  przed tem  m ia ł  życ ie  pe ł­
ne n ie zw yk łych  p rz yg ód  i Dyl ja k ­
by- ów czesn ym  L a w r e n c e ‘m.

4 L E T N I  R Y S O W N I K

R ob ert  Baden  P o w e l l  urodz ił  się 
22 lu tego  1858 roku jako  d w u n a ­
ste skolei dz iecko p ro te s tan ck ie ­
go  pastora  Od w czesn ego  dz iec in  
s tw a  zd radza ł  zao lnośc i do ry su n ­
ków, m a jąc  z a led w ie  4 lata , b ieg le  
r y s o w a ł  i co c iekawe, ry sow a ł  rów 
nie dobrze  ręKą lew ą  i ja k  i pra- 
v.ą. M a ją c  13 la t  wstąp i*  do szko­
ły  w  C h a r te r  - House, g d z ie  z w r a ­
cano baczną uw-agę na w y c h o w a ­
nie f izy czn e .

ze sw ym  Ins trum entem  na w y s u ­
nięte posterunk i an g ie lsk ie  i stam 
tąd p rzez  k i lkanaśc ie  m in u t  w y ­
daw ał kom endy f ik cy jn em u  od ­
działowo żo łn ie rzy .  N a ś la d o w a ł  
g łos  o f ic e ra ,  da ją cego  rozkaz po­
suw an ia  s ię naprzód  w  ty ra l je r c e  
z zach ow an ie  zupełne j c iszy, na­
s tępn ie  w y d a w a ł  kom endę za ło że ­
nia bagnetów  B u ro w ie  sądz i l i ,  żc 
ob lężen i u rząd za ją  w ypad  i r o z ­
p oczyna l i  w śc iek łą  kanonadę ar­
ty le ry jską ,  o c zy w iś c ie  re z yg n u ją c  
te j  nocy z now ego  ataku na Ma- 
fek in g .  W  ten sposób Baden P o ­
w ell  zapew n ia ł  sw ym  żo łn ie rzom  
spoko jną  noc.

R E F L E K T O R  
Z P U D E L E K  K O N S E R W

N a jw ię k s z ą  troską  Baden P o ­
w e l la  w  c iągu  ca łego  ob lężen ia  
była  obaw a  przed  nag łym  nocnym  
a tak iem  B urów , k tó ry  w obec  w ie !  
k ie j p r z ew a g i  l ic zebne j ,  d o p ro w a ­
dziłby n ie w ą tp l iw ie  do u p a d k i  
fo r tu .  Baden P o w e l l  ze s ta rych  
b laszanych  pude lek  od  kon serw  
b iszkop tów  zrob i ł  p r y m ity w n y  r e ­
f lek to r ,  w  m ieśc ie  zaś zna laz ł się 
fa b ry k a n t  lam p ace ty len ow ych ,  
k tó r j  m óg ł dos ta rczyć  lampy, n ie ­
ste ty  z bardzo  m ałą  i lośc ią  p a i I - 
wa. Baden  P o w e l  uciekł się w ię c  
do podstępu. K a żd e j  nocy zapa la ­
no r e f l e k to r  na kilka, m inut, r zu ­
ca ją  j e g o  Św iatło  na ca le  p rzed ­
pole  fo r tu  i na szańce B u ró w  —  
co noc jed n ak  zm ien iano położen ie  
re f lek to ru ,  p rz esu w a ją c  go  do co­
raz  now-ych punktów  for tu ,  tak, 
że w  końcu B u ro w ie  by l i  p r z ek o ­
nani, że A n g l i c y  ro zporządza ją  
k i lkunastom a s ilnem i apara tam i,  
które  w  ra z ie  nocnego  atanu mo­
g łyb y  n ag le  o św ie t l i ć  całe pole 
wa lk i i na raz ić  n a c ie ra ją cych  na 
znaczne  s tra ty .

T A N I E C  S Z K O C K I  O C A L A  
Ż Y C IE

W  A f r y c e  w a lc zą  ze zbuntowa- 
nem p lem ien iem  M a r a b e ló w . B a ­
den P o w e l l  n ie jedn okro tn ie  posu ­
wa! się w g łą b  te ren ów  za ję ty ch  
przez  w roga ,  m a ją c  za tow arzysza  
jed n ego  ty lko Zulusa, który  służył 
mu za p rzew odn ika .  O dbyw a ł  oni 
d r ogę  na m a iych  konikach, z w a ­
nych ponny. o w i ja ją c  i cli Kopyta 
suknem, ażeby un iknąć hałasu . 
pozos taw ian ia  ś ladów

taKich w y p r a w  p a tro lo w ych  zo­
stał n a g le  od k ry ty  p rzez  w o jo w ­
n ików  m arabe lsk ich .

Z n a jd o w a ł  s ię  on wówc/.as w 
środku p ozycy j  n iep rzy ja c ie lsk icn  
gdy  dwunastu  dzik ich  w o jo w n i ­
ków, u zb ro jonych  w  dzidy r zu c i­
ło się Ku skalnemu w y s tęp o w i ,  na 
l .torym  ukry ł  się Baden P o w e l l .  
Uc ipczka  była  bezużyteczna, no- 
n iew a ż  n a pa da ją cy  napew n oby  go 
dośc ignę l i .  J ed yn y  ra tunek  leża ł 
w  szybk iem  dota rc iu  do koni,  a 
następn ie  pow ie rzen iu  s ię  ich 
szybkości. Baden  P o w e l  zaczą ł 
skakać z g ła zu  na g ła z  i szezęśF- 
w ie  nie poś l izgn ą ł  się an i razu. 
D z ięk i  temu szybko do ta r ł  ao u- 
k ry ty ch  w  les ie  w ie r z c h o w c ó w  i 
umknął p ew ne j śm ierc i.

N a jc iek a w sz e  jedna, że jak  p i­
sze, ow o oca len ie  zaw dz ięc za  te­
mu, że k iedyś  uczy ł się szkock ie ­
go tańca. T w ie r d z i  Dowiem, że 
szkocki tan iec, pełen n ag łych  sko­
ków. w y ro b i ł  w  nim taką z r ę c z ­
ność ru cn ów  i pew ność  skoku, że 
m óg ł  za ry zyk o w ać  t iu d n ą  i n ie ­
bezp ieczną  u c :eczkę po skałach.

D z iś  Baden P o w e l l  j i c z y  18 lat. 
M ieszka  on w r a z  ze sw ą  roaz iną  
w  w łasn e j  pos iad łośc i z iem sk ie j  
w  Ben t ley ,  g d z ie  p ro w ad z i  . tryb  
życ ia  zupełn ie  n ieodpow iu da jąey  
p rzec ię tn ym  w yob ra żen io m  o ży ­
ciu c z łow ieka  s ta r tg o .  W s ta je  już  
o g od z in ie  5-ej rano, o d b y w a  dlu 
g ie, p iesze  w yc ieczk i ,  je zd z i  kon- 
rio, sam p ro w ad z i  sw o je  auto i 
sam u p ra w ia  sw ó j og rod .  Resz tę  
czasu p ośw ięca  p isaniu  książek 
lub też  spędza go, rzeźb iąc, m a lu ­
jąc . albo rysu jąc .

Anegdoty
C U D O W N Y  W Y N A L A Z E K .

W  l i t e ra ck ie j  k aw ia rn i  toczv  się 
ro zm ow a  o rad iu . Z ab iera  g los 
pan F. .

—  N o ,  i p ow ied zc ie  państwo, 
c i y  nie j e s t  to cu dow n y  wpna la-  
zek. W yoD rażc ie  sobie ty lko  —  
Jazzband uczone w yk ła dy  opow ia  
dania, obw ieszczen ia ,  p om ys łow e  
dow c ipy ,  p r z em o w y  po lityczne ,  
p rzeds taw ien ia  operow e , pogoaan  
ki r o ln ic ze  i inne n iez l ic zone  r z e ­
czy. a wszys tko  to m ożna jednem  
dotkn ięc iem  ręk, zm usić  do m i l ­
czenia.

T O P I E L E C .
Hr. R. zn any  z zarozum ia łośc i,  

op row a dza  poetę M . po swoim  
parku. Gdy p rzys tan ę l i  nr.d p ięk­
nym basenem hr. R  r z ek ł :

—  N iech  pan pa trzy ,  w  tak m a­
łym basen ie  p o t r a i i ł  s ię  utopić  
c z łow iek  zesz łego  lata

—  T o  m usia ł być poch lebca  —  
odparł poeta  M.

N U D N A  B A J E C Z K A
M ecen as  W . ma synka.
Gdy  Bobus nie chce spać, o jc iec  

s iada przy j e g o  łóżku.
—  Będę ci opow ladał ba jeczkę, 

żebyś  zasnął,
—  Dobrze  tatusiu.
O jc ie c  opow iada  godzinę , dwie. 

Vvrreszc ie  zapada c isza. M atka  sie-

LEK5Y
dząca w  sąs iedn im  pokoju  oódy* 
cha z ulgą,

Drzw i od pokoju  d z iec innego  
o t w ie r a ją  s ię  cicho.

—  Spi —  pyta  matka.
N a  progu  stoi Bobuś w  nocnej 

koszulce i m ó w i :
—  Tak , mamusiu , nareszc ie  ju t  

zasnął... ,

Mistrz świata w szaihach — Alechin

Przegraj z 12-lefnim uczniem
w Grodnie

G R O D N O ,  9.9. —  B a w ią c y  w  
G rodn ie  m istrz  św ia ta  d r  A le -  
ohin-, w c z o ra j  a im ultan

szach o w y  na 38 szachown icach . 
Gra  p rz ec ią g n ę ła  się od godz. 10 
do 23.

W  w yn iku  dr  A lech in  z r em iso ­
wał 5 party i, p r z e g r y w a ją c  3. P a r  
t je  w y g ra ło  trzech  g ro d n ia n :  80- 
letni em erytowany ' s ęaz ia  Szysz- 

W  os ta tn ie j  swo.iej w y d an e j  kowski, 12-lctni uczeń 6-ej k lasy
n iedaw no książce. Baden P o w e 1! szko ły  pow szechn e j  
opow iada ,  iak w  c Łasic jedne j  z s ta rs zy  brat.

,o raz  je g o

Dr. A le ch in  p r z y jm o w a n y  był 
przez  m ie js cow ą  k o lo n y  r o s y j ­
ską

B IA ŁYSTO K  9.9 —  W B.a
lymstoku baw ił  p rze ja zdem  sza; 
ch ow y  m is t rz  św ia ta  dr. A lech in ,  
k tóry  on egda j rozeg ra ł  w  kasyn ie  
podo f ice rsk im  seans g r y  jednoczą  
śnie na 36 szachown icach .

M is t r z  św ia ta  uzyskał s laby  w y  
nik, w y g r y w a ją c  21 pa r ty j ,  p rz e ­
g r y w a ją c  ó i r em isu jąc  9 pa r ty j .  
Gra t rw a ła  7 i pół g ndzin j
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DAMA i  KALAKKI
lace. Z w ra ca l i  jednak  u w agę  na j e g o  obecnoś' ty lko 
w tedy ,  gdy  nie można już. było  tego  uniknąć. W ó w c za s  

'k ła n ia l i  mu się pełn i u m ia rkow an ego  szacunku, m an i­
fe s tu ją c  radosne zd z iw ien ie  j a k g d y b y  zap o m n iaw szy  zu­
pełn ie  o ipgo istn ien iu, d o w ia d y w a l i  się za każdym  ra-

P O W I E Ś Ć

—  P a n '  w ie  że ks iążę  j e s t  m uzułm aninem  — tłum a­
czy ł kap itan  —  P U  m e  w  nim k rew  P ro roka ,  po kadziM i.  
K ró tko  m ó w ią c :  d lą tam tych ludzi on je s t  św ie t j

—  W ś ró d  muzułmanów' ma o lb r zy m ie  w p ły w y  i jest 
świetnym, m yś l iw ym , —  dodał generał, p rz e łą c za ją c  się

żo sułtan ledzm  z nimi. Co do o f i c e r ó w  z je go  św i do r o zm rw y .  —  Zesz łego  roku, po low a łem  z nim na ty-

  N iem a  ęieiiau»yeh środow isk  tnińsk-jch-—  ndparia
gen e ra ło w a  Ham pstead, —  p rz yn a jm n ie j  .nenia ich 

w  R aha jang .
Innym  razem chc ia ła  się czegoś  dowmdzie i o Udai 

gó rze ,  mianowicie, czy  op in ja  k tórą  się c ieszy  stolica, 
w  k tóre j  g r a ją  w  fan-tam  cdz ie  pełno j e s t  ork iestr ,  
ma la  jakie h i ch ińskich  tea trów , jes t  zusłużetfą.

—  Och, n i e w ą tp l iw i e ! — ^ za w o ła ła  ze  wstrę tem  lady 

Lyndston e.
G łów n ą  trosKą tj  ch pań byl b i id ge .  Jedyn ie  młody 

L yn d s ton e  zdaw a ł się m ieć inne za in teresow an ia .
  M o ja  m atka nic pochw a la  tego —  m ów ił  p ew n ego

dn ia  do A u d rey ,  —  a le  j a  jes t i  m zdecydow any . Chcę 
sobie kupu  domek m\śliw ski gdz.ies w  U da igo rze .

—  Pan  bardzo lubi p o lo w an ie?
—  N ie ,  to  pretekst.  Chcę się w ydoskona l ić  w  języku 

ch ińsk im . O k ropn ie  lubię tych ludzi. Bywałerr  st le 
w  środow iskach  chińskich w Lon dyn ie ,  a w' O ks fo rd z ie  
m ój n a j lep szy  p rz y ja c ie l ,  to g en ja ln y  m łody poeta  ch iń ­
ski Lcu-Su. M ieszka  w łaśn ie  w U da igorze .

  A  ja  m yśla łem, że U da igo r ,  to k ra j  m ala jsk i.
  Zasadn iczo  tak. M ieszka  tam cz te rys ta  tys ięcy

M a la jc z y k o w  i t r zys ta  tys ięcy  C h ińczyków .
A u d r e y  zb ie ra ła  chętn ie  w szys tk ie  w iadom ośc i  o U da i 

g ó r ze  In t r y g o w a ł  ją  m iody  sułtan ja d ą cy  tym samym

zem,
ty, pos iada l i  oni n ie w ą tp l iw ie  d z iw n ą  w ła śc iw ość  iż  byli 
p rzez roczyśc i ,  bo n ikt ich n ie  spostrzega ł .

Su łtanow i to w a r zy s zy ły  c z te ry  k o b ie t y ; dw ie  księżne 
n iedaw n o  poślubiont m ałżonki, z k tórych  starsza m og ła  
mieć d z iew ię tn a śc ie  lat, jakaś  pom arszczona  staruszka, 
spew nośe ią  ich dama do to w a r zy s tw a  . młoda Hinduska, 

żona ad ju tan ta  księcia.

g r y s a ; zabi* go, zan im ja  zdąży łem  zobaczyć  cośkolw iek
—  Czy  to p raw da , że jes t  potomkiem  Sang  - Superby. 

k tó ry  w  X I I I  w ieku  panow ał na Sum atrze  i p odo i ł  p ó ł ­
w ysep  m a la isk i?  C zy ta łam  to w  jak im ś przew odn iku

—  T a k  jes t  —  potv  ie rd z i ł  gen era ł .  —  A le  nie koniec 
na tem Czy Pan i w ie ,  kim był Sang-Superba?  P o to m ­
kiem  z p ros te j  l in j i  A leksan d ra  M acedońsk iego  D la tego

P ie rw s za  żona sułtana, m atka następcy  tronu, zo- jto od w m k ów  w szy scy  ks iążęta  U d a ig o ru  d oda ją  do swe- 
s ta ia  w  F da igo rzo ,  nie pochw a la ła  bov icm ani Eu ropy ,  |go indyw idu a ln ego  im ien ia, im ię  A leksan de r .  n Zif,jej s z y

C Y R K .

— W  osta tn im  p ro g ra m ie  mamy 
b a je c zn y  num er  —  opow iada  p rzy  
ja c ie tow i  w  K aw ia rn i dyrek to r  
cyrku. —  W y o b ra ź  sobie, ty g r y s  
i ow ca  ż y ją  w  jed n e j  k la tce  zupeł 
nie zgodn ie .

—  No, i n ig d y  s ię n ie  k łócą?
—  C zasem ! W te d y  kupujemy 

n ow ą owcę.

N A P O L E O N .

Z n an y  ak to r  p. J. n a j lep ie j  od­
g r y w a  N ap o leon a  spośród na­
szych aKtorów .

Fenic-waż w yg lądem  swym  rze ­
c zy w iś c ie  p rzypom ina ł  cesarza , 
p ow ie r zan o  mu tę  ro lę  w e  w s z y ­
stkich sztukach. Gdy  mu raz  po­
kazane p o r t r e t  N ap o leon a ,  pan J. 
p r z y j r z a ł  mu s ię  u w ażn ie  i r z ek i :

—  A  jed n ak  to p raw da ,  że byl 
bardzo  go m nie podobny,

W  S Ą D Z IE

W ła m y w a c z  żąda  w’ sąd z :e od ­
łożen ia  ro zp raw y ,  p on iew aż  nie 
s ta w i ł  się j e g o  obrońca .

Sędz ia  n iów 'i :
—  P rz e c ie ż  p rzy łapan o  w as  na 

g o rącym  uczynku, p rzyzn a l iś c ie  
się do w szys tk iego ,  co tu m oże po 
w ied z ie ć  obrońca.

—  W ła ś n ie  t e g o  je s tem  c ieka­
wy, zaznaczam , że  h o n o ra r ju m  po 
bra l ode m nie z g ó r y  —  odparł w ła  
m yw a cz  .

N U D a .

N a  pewnem . l i te rack iem  p r z y ję ­
ciu jeden  z gośc i  pan P .  stoi kó- 

lo oKna i ziew'a.
—  N u dz i  się par.? —  zapytu j*

—  Okropnie, A  pan!
—  .la także
—  M oże  z w ie je m y  pókiśnu- m b 

um arli  z nudów
—  N ie  m ogę  —  odrzek ł  l i iczna* 

j jo m y ,— jes tem  gospodarzem  do­
mu.

W S T Y D .

D os to jew sk i  podczas  pobytu  w 
w ięz ien iu  poznał p ew n eg o  zb rod ­
n iarza , z k tórym  za w a r ł  b l iż s zą  
zna jom ość.

Po  w y jś c iu  z w ię z ien ia  rozes z l i  
sie, w ie lk i  p isa rz  i zb rodn ia rz  w 
n a j lep s ze j  k om ityw ie .

P ew n eg o  razu D os to jew sk i spo 
tyka sw ego  s ta rego  p r z y ja c ie la ,  
k tó ry  ze w s tydem  o d w róc i ł  g ło w ę  
i nie odk ł onił się.

Z d z iw ion y  podchodz i do op rys z  
ka i pyta, co s ię  stało.

—  W s ty d zę  s ie  panu sp o jr ze ć  w  
oczy, w s tąp i łem  do ta jn e j  pon- 
c ii. Jur.

ani p o d ró ży :  zresztą  była sta le  c ierp iącą .
A u d r e y  w id z ia ła  ks ięc ia  ty lko przelotem, 

z sobą swoich kucharzy  i nie p rzychodz i ł  do w spó ln e j  
jada ln i .  O p rócz  zaw o ju ,  k tóry  zm ien ia !  codz ienn ie  i ko l­
czyków , ubrany  byt po europe jsku  i b czw ą tp ien ia  ubra­
ni;* j e g o  pochodz iły  od jed n ego  z na j lep szych  k ra w có w  
londyńsk ich.

—  Co to za typ  c z łow iek a?  —  pyta ła  męża A u d re y

sułtan na zyw a  s ię A lek sa n d e r  M ahom et Setom. I> azyw a- 
Z abra ł  : ją  go  po toczn ie  Sel im em.

—  A lek san d e r  M a ced o ń sk i '  Czy  to legenda , czy  p ra ­
w d a ?  —  pyta ła  ro zm arzon a  A u drey .

—  N a  D a lek im  W sch o d z ie  p ra w d a  i le g en d a  two- 
rzy  n ie ro ze rw a ln a  całość  —  m ów ił  gen era ł .  —  W  każdym  
razie ,  p ra w d a  jes t,  że posiada w  U d a ig o r -L a m a  w  sta­
rym  pałacu m iecz  i p ieczęć  na leżąca  ao M acedończyka.

Jest dosyć t, jem n ic zy  i nie myślę  żeby  nas bar- Go do mnie, lubię su łtana Selim a, choć nie p r z y zn a ję

dzo lubił, choć kończy ł  stud ja  w  O ks fo rd z ie
—  M a tw a rz  p ra w ie  zupełn ie  białą, musi m ieć w  so­

bie krew  europe jską.
—  T o  m o ż l iw e  —  odparł  obo ję tn ie  H e rb e r t  —  W iem  

tylko, że po śm ierc i o jc a  w b r e w  życzen iom  A n g l j ; po­
zw o l i ł  w swoim  państewku  na p row ad zen ie  dom ów  gry .  
K r a j  j t g c  n ie jes t  bardzo ro z le g ły ,  ale ż y zn y ;  pos iada  
też ha n d low y  port. J ego  p ra w d z iw a  po tęga  je s t  zresz tą  
pochodzen ia  oku ltys tycznego  i d la tego w a r to  go  obser-

okrętem . Ona jed n a  się nim in teresow a ła ,  bo g ru be  ry-  ‘ wow ać .
by, s iedzące p rzy  sto le  kapitan?, zd aw a ły  się go ign o ro ­
w ać .  O czyw iśc ie .  że spotkaw szy  s ię  z .nim gdz ieś  na 
statku trak tow a l i  go z szacunkiem  na leżnym  jedn  -mu 
z n a jpo tę żn ie js zych  w ładców ’ na p ó łw ysp ie  m a la jsk im  
i g ośc iow i  J ego  Kró lewskie* '  mości w  B uck ingham  Pa-

Państwm ro zm a w ia ją  o k s ię c iu ’  —  spyta ł kapitan, 
k tóry  po skończonej p a tr j i  ąu ista  prz; s iadł się do nich.
—  Z tym  sąsiadem  na leży  być w  dobrych  stosunkach.

—  M ó j  m ąż m ów ił  w łaśn ie  .że on ma w ład zę  okulty-  jsob ien ie ,  —  odparł  o g ó ln ik ow o  g en era ł  

s ty czn ą?  Co należy p rzez  to ro zu m ieć?

się do tego  m.*jej żonie, a tem bardz ie j  lady  Lyndston e.
—  D la c z e g o ?
Genera ł  to zcśm ia l  się —  D la tego ,  że d la n ich sułtan, 

to szatan. Pos iad a  n jąw iem  ju ż  ile żon, a . e g o  kra j 
s zc zegó ln ie  U d a ig o r -L a m a  ma bardzo  złą repu tac je  
N ie c h  pani p om yś l i :  na ca łym  D alek im  W schodz ie ,  ty l ­
ko w  M acao  i L d a ig o r z e  d ozw o lon y  je s t  fan-tan . M ia ­
sto pełne j e s t  dom ów  g r y ( i rozpusty , nie m ów iąc  ju ż  
o s łynnych  tancerkach  uda igorsk ich .

—  A n i  o w ie lu  innych rzeczach  —  dodał kap itan  —  
zresz tą  nie na leży  w ie r z y ć  w szys tk im  plotkom,

—  Jak im  p lo tkom ?  —  spyta ła  A u d rey .
—  M am  w rażen ie ,  że ks iaże  ma dość m śc iw e  uspo-

CC. d. n . ) .

G  i n s y g n j a
Korony Azteków
W  M on trea lu  p r z y g o to w u ją  o- 

b ecn ie  ek spedyc ję  naukową, pod 
w o d z a  inż. R ixona , k tó ra  m a za ­
ją ć  s ię  odszukan iem  koronnych  
in s y gn jó w  A z tek ó w .  Podobno  aw o 
r zan ie  z dw oru  k ró lew sk ie g o  A z ­
teków , po zdobyc iu  s to l icy  p r z e z  
H iszpan ów , uciekali z k le jnotam i 
na północ. W  r  1785 n a tra f io n o  
na p ew n e  ślady, zn a jd u ją c  k i lka  
p rz ed m io tó w  zabytkowrych na ma 
le j  w y sep ce  w  pob liżu  b r z eg ó w  
N o w e j  Szkoc ji .

Jak się okazało, skarby a z tec ­
k ie b y ły  ukryte  w ja sk in ia ch  na 
w ysp ie ,  n ie m ożna było  jed n ak  
do n ich do trzeć  p on iew aż  w ou a  
za lew a ła  podziem ne kory ta rze .  
D op ie ro  obecny stan techn ik i 
p o zw o l i  na dok ładne p rzeszu ka­

n ie  g ro ty .
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